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N n m e ra  p o jed y n cze  n a b y w a ć  m o ż n a  *
W Krakowie: w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i w b iu rz e  H erzo w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p. M ań k o w sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p. 
K a r liń s k ie g o  i  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
k ó w  i w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  pp . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i p . P is z a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk ieg o . W Złoczowie u  p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p  W . D o -  

b o sz y ń sk ie g o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
10—11, i od 6—8 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
Z  B ogiem  i z  N a ro d e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Wrzód Krakowa.

W  tych  dniach rozdaw ano po ulicach 
przechodniom  czerwone p lakaty  z ogłosze­
niem t. zw. Odeonu, a na czele stał napis: 
Etabl. Odeon. To skrócenie dziwme p rzy p o ­
m ina francuskie słowo Etable, co oznacza 
stajnię. Rzeczywiście trafny wybór nazwy, 
bo jeżeli tak i sławny i elegancki H oracy 
nazwał się był niegdyś wieprzem z trzody 
Epikura: to  co powiedzieć o tym  Odeonie? 
To je s t owa z Odyssei wyspa, gdzie się 
tow arzysze Ulissessa przem ienili w wieprze... 
Choć piszący te  kilka wyrazów  szczerego 
oburzenia nigdy nie był do ty ła  głupi, żeby 
wdepnąć w to  błoto m oralne: to przecie 
ma ty ln  na to świadków, że śmiało może 
napiętnow ać takie reklam ow ane jaskinie ze­
psucia.

Czy pam ięta kto owe plugawe afisze, ja -  
bieśmy zeszłego roku widzieli ze w strętem  
P° rogach ulic w pierw szych dniach m aja? 
^  razu pom yślał sobie każdy uczciwy: 
p rz e k lę ta  nora! To musi być żydow ska 
82p eku lacya!. . . “ Nie pom ylił się, bo sły­
szymy, że to je s t „ p rz e d s ię b io rs tw o "  p. Glick- 
sona (czy tego karciarza? Przyp. Redakcyi) 
z owym p. K rzysztofow iczem , k tóry  daw­
niej m iał handel na linii A —B w K rako­
wie. W ięc choć nie zupełnie „żydzi", ale 
pom ysł zupełnie „żydowski" i szpekulacya 
prawdziwie „żydow ska": z cudzej hańby 
i z cudzego upodlenia geszeft rob ić!... Że 
geszeft idzie, to świadkiem okazała kam ie­
nica, jak a  po kilku miesiącach istnienia Odeonu 
stanęła. To świadkiem  ten  nowy etable F ried-

mann, c o — jak  kruk — zaraz poczuł, gdzie 
je s t ścierwo i podobną otw arł budę. O — 
głupców, próżniaków, m arnotraw ców  i ro z ­
pustników  zawsze bywa dosyć — dosyć, 
by się nimi F riedm ann z Odeonem podzie­
lił! Ale taki F riedm ann  z „przedsiębior­
cami" Odeonu czem są lepsi od tych sprze- 
dańców, co u trzym ują domy rozpusty i czem 
lepsi od hyen, k tóre w ygrzebują i obgry­
zają trupy? Chyba pozorami „sztuki" i chyba 
tern , że zagrzebują i obgrj^zają żywych. 
W szak dopiero co jak  Głos Narodu opisy­
wał fak t z nory  F riedm ana, gdzie jeden  
z gości na j< dnym wieczorze 242 złr. p rze­
puścił !. ..

A dajm y na to: że w tych lingi-tanglach 
nic się nie dzieje w yraźnie niem oralnego, 
to  niem oralnem  je s t owo m arnotraw stw o 
grosza, jak ie  tam  się popełnia, i owo m ar­
notraw stw o ducha w takiej błazeńskiej atm o­
sferze, jak ą  z sam ych czuć afiszów. Takie 
zakłady i najw iększy ta len t podcinają i n a j­
lepsze serce narowią, zdziczają i upadlają 
tak, że mu już  ani praca, ani uczciwość 
nie sm akuje więcej. Patrzym y na to .. .  To 
rozsadniki m oralnych chorób m iasta , to 
p ra w d z iw y  wrzód Krakowa.

Mamy wielki żal do policyi nie tylko za 
to, że nie dość czuwa nad m oralnością afi­
szów tych tingl-tanglów i za to, że nie dość 
czuwa nad powstrzym aniem  tej zarazy, jak a  
z owych nor płynie; ale za to  najbardziej, 
że pozwoliła, by, się takie wrzody moralne 
rozgaszczały w najukochańszej stolicy k ró ­
lów naszych, w gnieździe Świętych ty lu  
i w skarbcu naszych pam iątek . . .

Bartłomiej Kropidło.

Przyjaciele robotników
czyli

nSocyalna demokracyau w obrazach.
(Ciąg dalszy).

U stąpił jed en  H erstall-K łuszyńsk i, ale 
002 z tego, kiedy cała zg raja  niedo w arzo­
nych chłystków  zaczęła nas otaczać, a w rę­
b c ie  na karki nam  wsiadła. A jakież to  
s3: figury, te  p ro w o d y ry ? ... K ażdy chce, 
Zebyśmy go jako  inteligentnika, jako  mę- 
^rszeg 0 słuchali, a każdy z nich myśli tyl- 

0 tem, aby coś na nas zyskać. I  tak  
np- Wypędzili ze szkoły głuptaka, co się 
2 e uczył, że nie m ógł przez pierwsze po- 
C2ątkow e klasy przeleść i co po w ypędzę- 

26 szkoły był tak  leniwym, że się nie 
c ciał wziąść ani do szydła, ani do kielni, 
ani do żadnego innego narzędzia, żeby 
uczciwie pracować, — to on zaraz wlazł 
Daci na  kark. Ten sam, co się pracy wsty­
dził, udaw ał przyjaciela robotników! On, co 
w szkole nie um iał trzech  zliczyć, — n a ­
rzucał się nam  na nauczyciela, — nadym ał 
się jak  żaba, chodząc m iędzy nami, zadzie- 
rając  swój spiczasty i zawsze czerwony

nos do góry, — a przytem  patrzał zyzem, 
ile mu też z naszej składki kapnie.

Obok tego poznaliście prow odyra dru­
giego. B yłto żydelc, k tóry  chciał kiedyś zo ­
stać adw okatem . Być adw okatem  to  ge­
szeft. W iecie o te rn , że adw okat powi­
nien nie tylko posiadać nauki, ale nadto  
powinien on umieć wobec zgrom adzenia 
mówić, czyli pow ien być „mówcą". A by 
dobrym  mówcą zostać, do tego trzeba mieć 
nie ty lko rozum, ale i wprawę w mówieniu, 
której się nab iera przez dłuższą praktykę. 
Żydek nasz nie miał sposobności, gdzieby 
mógł swoje mówki sprzedać. M iędzy oso­
bami starszemi, ani m iędzy kolegam i to 
nie szło. B rakow ało mu jeszcze do tego 
potrzebnej nauki i nie słuchaliby go, g d y ­
by  im p ló tł koszałki-opałki, a on przecież 
chciał zostać koniecznie już teraz wielkim 
człowiekiem, chciał być od razu a groisser 
Mann!... Miał jeszcze w m ózgownicy plewy, 
ale go język  św ierzbiał okropnie. W ziął 
się więc nasz żydek na sposób. Pom yślał 
tak  sobie: Moi koledzy, ci co poszli na
naukę do golarni, uczą się na chłopskich 
głow ach strzydz i na chłopskich brodach 
golić, a chociaż chłopu nie równo włosy 
zbiorą i po tw arzy go pokaleczą, to mniej-

W sprawie zjazdu delegatów
w szystkich Stow. katol. robotników .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Na mocy odezwy w dz ienn ikach : Głos 

Narodu, Gazeta Narodowa, Grzmot i w. in ­
nych wydanej do wszystkich Stow arzyszeń 
katolicko-robotniczych j a k : Przyjaźń, Ojczy­
zna, Praca, Jedność i t. d. w Galicyi i w 
Szląsku z wykluczeniem  Stow arzyszeń so­
cjalistycznych, celem urządzenia zjazdu dla 
wspólnego porozum ienia się w kw estyi ro ­
botniczej w duchu katolickim  — dziś, kiedy 
już wszystko ułożonem  zostało co do miej­
sca, czasu i programu: zapraszam y Szanow ne 
Stow arzyszenia katolickie bratnie, aby ra ­
czyły ze swego grona, stosownie do ilości 
Członków wysłać delegatów  opatrzonych 
w karty  legitym acyjne i oznakę swego S to ­
w arzyszenia dla wzięcia udziału w zjeździe, 
k tóry  odbędzie się w dniach 7-go i 8 -go lu­
tego 1897 w Tarnowie w Stow arzyszeniu „G wia­
zdy."

Stanąwszy razem  jednością silni w imię 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, miłości bli­
źniego i patryotyzmu, zdobędziem y prędzej 
nasze praw a a osiągniem y żądania nasze, 
jeżeli tą  drogą postępow ać będziem y w zw ar­
tym  szeregu pod hasłem : „Jeden za wszyst­
kich wszyscy za jednego. “ A zatem  do widze­
nia się w Tarnow ie 7-go i 8-go lu tego!

Karol Radwański.

Program zjazdu.

P rzy jazd  delegatów  rannym i pociągam i do 
Tarnowa.

sza o to; chłop im zapłaci, a oni przez 
prak tykę nauczą się i strzydz i golić...

Tu F ranek , którem u się już na śmiech 
zbierało, parsknął nagle szalonym  śmie­
chem, aż i A ntoni śmiać się zaczął i K a­
rol musiał na chwilę przerw ać swe op o ­
wiadanie. K iedy F ran ek  się wyśm iał i łzy 
otarł, które mu się od wielkiego śm iechu 
były puściły, — tak  dalej mówił K arol:

Myślał sobie h u lta j: — Dlaczegożbym  
i ja  nie m ógł na chłopskich i robotniczych 
głow ach odbyw ać rów nież m ojej p rak tyk i 
w wym owie? A chociaż będę robotnikom  
głupstw a gadał, chociaż im w głow ach po- 
zawracam , to m niejsza o to, bylebym  zna­
lazł takich, coby mnie słuchali. I  wlazł nam  
rów nież na kark i słuchaliśm y go i biliśm y 
mu brawo, chociaż naw et nie rozum ieliśm y 
tego, co nam  bajał.

Takiem u żydowi golibrodzie, co to gło­
wy lada jak  oskubie i tw arze kaleczy, chłop, 
gdy się w lusterku  zobaczy, naklnie i nie 
pójdzie drugą razą do niego.

O wieleż gorszym i od takiego gołibrody  
są te nasze prow odyry, co nam na zg ro ­
m adzeniach zjadliw em i mowami roznm  od­
bierają —- co nam  św. religią z serca w y­
dzierają, — co nas do niezgody, do niena-



Wszystkich szczerych katolików, pra­
wdziwych przyjaciół ludu, pragnących 
zwycięstwa dobrej sprawy a zwłaszcza 
Przewielebne Duchowieństwo gorąco 
prosimy o jak największe rozpowszech­
nianie „Grzmotu**.

Ojcowski glos.

W  każdej rodzinie, ale zwłaszcza w t ru ­
dniejszych w arunkach jej codziennego ży­
cia czuć konieczną potrzebę i mądrej głowy 
ojca i ciepłego jego  serca , żeby i módz 
czuwać nad całą rodziną i bronić ją  a każ­
dem u jej członkowi właściwy nadaw ać kie­
runek.

W ielka i św ięta rodzina chrześcijańskiego 
społeczeństw a, której cele są najw znioślej­
sze a wrogi i n iebezpieczeństw a największe, 
tem  bardziej potrzebuje takiej czujnej o- 
pieki i kierow niczego głosu swych Arcy- 
pasterzy  — tych  w idom ych naszyoh Ojców 
w zastępstw ie „Ojca, k tóry  je s t w niebie- 
siech. . . u W  dniach walki je s t ten  głos i 
kom endą naszych naturalnych  wodzów, pod 
których rozkazam i iść m usimy w tej wojnie 
o duchowe i moralne dobra w jednym  i ja k  
żelazo niezłomnym szeregu.

I  teraz — gdy w skutek nowej ustaw y 
wyborczej zaw rzała gorąca wyborcza walka, 
po trzeba nam było tego m ądrego ojcow ­
skiego głosu tem  bardziej, że w ybory obe­
cne to rzecz bardzo ważna, i że wielu nie 
umie je j ani ocenić ani też rozróżnić tych 
głosów i naw oływ ań, które niedośw iadczo­
nych stara ją  się zbałam ucić. A rzeczyw i­
ście — jeżeli kiedy, to dziś — nam nożyło 
się ty lu  fałszyw ych proroków, że mimowoli 
staje się człowiek bezradnym  i nie wie, kogo 
ma słuchać.

Śród tego szumu i hałasu sprzecznych 
haseł i naw oływ ań, zabrzm iał ponad nami 
w ostatnich dniach jak  gdyby  dzwon roz­
głośny — list pasterski a w spólny w szyst­
kich N ajprzew ielebniejszych K sięży B isku­
pów Austryi, dotyczący właśnie wyborów. 
Nie przytaczam y go tu ta j , bośmy go pe­
wnie wszyscy słyszeli z am bon naszych 
świątyń; ale zw racam y uw agę naszych Czy­
telników  na ten  św ięty a ścisły oboioiązek, 
jaki na nas ta  ojcow ska przestroga naszych 
A rcypasterzy nie ty le wkłada, ile raczej go 
przy pominą. W ybierać tedy  mamy na po­
słów tylko katolickich i zacnych mężów, któ-

rzyby szczerze chcieli i mogli bronić n a ­
szych duchow ych interesów  — jak  w iary 
św., szkoły katolickiej czyli wyznaniowej 
i lepszej opieki P aństw a nad interesam i k a­
tolików  — a z drugiej strony, którzy by lud, 
rzemiosła, rolnictwo, stan robotniczy i drobny 
przemysł skutecznie wzięli w obronę... Tylko 
tacy  winni być posłami a każdy, kto ina­
czej i przeciw  sum ieniu głos swój daje, 
w ielki grzech popełnia, bo wielką krzyw dę 
robi i wierze św. i swojej rodzinie i całem u 
krajow i.

Obok wyrazów czci naszej i uległości dla 
naszych A rcypasterzy, piśm idło żydow sko- 
socyalistyczne zwiące się „Dziennikiem  kra- 
kowskimu — z sykiem węża rzuciło się na 
naszych X X . Biskupów. Czuć w tem  dja- 
bła, co się boi wody święconej. H ańba mu!...

Przypominamy, źe wybory do kuryi IV . 
odbędą się 16. m arca a jeszcze wprzód, 
bo 11. m arca wybory do kuryi V .

Chłopi a socyalizm.

(Dokończenie).

Proszę tylko przypom nieć sobie, ja k  to 
niedaw no socyały w swojem Prawie ludu 
(a raczej Łapce na lud) pisały, że „każdy 
chłop pow inien mieć tyle ro l i , żeby m ógł 
być porządnym  gospodarzem ". Ano — oni 
wiedzą, za co chłopa chwycić m ożna!... A 
teraz L im anow ski każe nam oddać g run ta  
na wspólną własność. . .  p ań s tw a !. .. A  jakże 
to ?  Przecie się to jedno  z drugiem  nie 
schodzi do kupy: a więc kłam stwo je s t albo 
w pierwszym  albo w drugim  ra z ie ! Bo i 
słuchajcie.

Jeśli chłop będzie miał ty le a ty le m or­
gów pola, to już  tak ie pole nie je s t współ- . 
ne, a drugiem u w ara do n ieg o ; albo — j e ­
żeli wszelakie pole należy do państw a, to 
już  nie je s t  wspólne tak, żeby chłop z tego 
korzystał ja k  chce, ty lk o .. .  ile mu raczą 
dać albo nie dać, choć on m usiał wszystko 
oddać państw u za te pieniądze, które sam za­
płacił. .. A co ? Czy nie tak  ?

Ju ż  ja  tu  nic nie mówię o tem, że rów­
ności i sprawiedliw ości nie będzie ani krzty, 
skoro tylko gospodarkę w swoje ręce chw y­
cą tacy  ludzie bez Boga i w iary, ja k  ci 
nasi socyaliści. Ale chłopu każdem u ja  chłop 
chciałbym  to na rozum  pokazać, jak a  tu  
na nas zd rad a ... Pow iada ten  Limanowski,

1. Pow itanie delegatów.
2. U roczyste nabożeństw o w kościele 0 0 .  

B ernardynów .
3. W spólne zebranie się w lokalu „Gwia­

zdy," modlitwa do N. P. M aryi z prośbą o b ło­
gosławieństwo.

Po południu.
4. Zagajenie.
5. W ybór prezydyum .
6. R eferat W iel. Ks. Dr. M ichała Zygu- 

lińskiego z T arnow a: „O sposobie organiza- 
cyi wyborczej z V. kury i. “

7. Opracowanie szersze „Programu katol.- 
róbotniczego" p. t . : „Nasze żądania".

8. Sprawozdanie kom itetu krakow skiego 
z okresu jego  zarządu.

Dzień drugi.
W ysłuchanie mszy św. w katedrze o g o ­

dzinie 8-mej.
1. Spraw ozdania z pojedyńczych Stow a­

rzyszeń.
2. Spraw ozdanie „ Grzmotu11 z jego  dzia­

łalności.
3. W ybór zarządu naczelnego dla w szyst­

kich Stow arzyszeń reprezentow anych na 
zjeździe.

4. W ybór mężów zaufania organizacyi ka­
tolickiej.

Po południu.
5. Omówienie kongresu ogólnego.
6. W yznaczeniereferatów irozdanie tychże.
7. Kogo zaprosić na kongres z intelligencyi.
8. W nioski inne.
N astępnie pożegnanie i odjazd wieczor­

nymi pociągami.

Zaprojektowane referaty na kongres.
1. Zabezpieczenie robotników  od wypad­

ków i na starość ja k  niem niej w razie bez- 
w innego bezrobocia.

2. Polityczne praw a robotników .
3. K lasa robotnicza i religia.
4. K lasa robotnicza i narodowość.
5. K lasa robotnicza i inne w arstw y spo ­

łeczne.
6. R odzina robotnicza i kw estya mieszkań.
7. K w estya robotnic.
8. K w estya godzin pracy.
9. K w estya płacy.
10. O rganizacya robotnicza.
11. P rasa  robotnicza.
12. K w estya umysłowego i
13. Zawodowego kształcenia robotników.

wiści i do zazdrości p o d b u rz a ją ,— co nam 
krótko mówiąc — i rozum  i serce kaleczą! 
A my ich za to jeszcze szanujem y i do 
zwalamy, że kosztem naszym żyją! Oj, bo 
prow odyry nasi m ają straw ne żołądki i do­
b ry  apetyt. P o trzebu ją  wiele do nasycenia, 
a nie chce im się swych delikatnych  rą ­
czek brudzić, nie chce im się wziąść do 
pracy.

— E jż e — Karolu, nie wygaduj na w szy­
stkich — odezwał się Antoni. Przecie R e­
ger i D aszyński są robotnikami; przecież i 
oni na zgrom adzeniach zawsze do nas p rze­
m aw iają słowami „My r o b o t n i c y więc się 
sami do tego przyznają, że są „robotni­
kam i".

— 0  — także gadanie! — odparł Karol. 
W idziałeś ty  kiedy albo R egera albo D a­
szyńskiego z heblem  albo siekierą, albo 
z m łotem  przy  pracy? C o ? . ..  W idziałeś, 
żeby k tó ry  z nich zajm ował się jak ąk o l­
w iek pracą?

— Ano — to  praw da jest, rzekł K arol; 
nie widziałem żadnego. Ale przecie m yślę, 
że R eger musi być czeladnikiem  piekarskim , 
bo przecież przed niedaw nym  czasem jeź ­
dził za nasze pieniądze z K rakow a do W ie­
dnia jako  „delegat" piekarski.

— Oto widzisz, że nic nie wiesz, co się 
naokoło ciebie dzieje; nie znasz naw et 
tych, co cię za nos wodzą. Praw da, że 
R eger jeździł do W iednia jako  delegat 
piekarzy, bo i cóż mu to szkodzi p rze je ­
chać się za cudze pieniądze do ładnego 
m iasta i bawić się tam  wesoło cudzym  
kosztem ? Ale na piekarstw ie to zna się 
się tyle, że umie bułki i chleb... zjadać. Wiesz, 
czem jest?

— No?
— A niczem, jak  tylko gadułą, żyjącym  

z tego, co na robotnikach w ygada. Chodzi 
i jeździ a gada, ja k  py te l jak i. A  n ieda­
wno jeszcze tem u to ten  R eger był uczci­
wym i pracow itym  chłopcem  i chleba cu­
dzego za darmo nie jadł, ale zarabiał nań 
p rak tyką  w aptece.

— To to aptekarczyk? — zawołał zdzi­
wiony Antoni.

— Ten K arol to w szystko w ypenetru je  — 
m ruknął F ran ek  od niechcenia.

— A jakże nie m am znać, kiedym  tyle 
czasy z nimi żył i agitował! Ale słuchajcie 
dalej . . .  B yłby kiedy z R egera może do­
b ry  człowiek, ale cóż? W dał się z żydami, 
a gdy się tak i Szmul H ecker do niego 
przyczepił, gdy zaczęli obaj w jed n ej pa­

rze chodzić; w tedy zbrzydła R egerkow i 
praca, nie chciał już  ani pigułek kręcić, 
ani proszków trzeć, bo takie poczciwe za­
trudnienie wydawało mu się ju ż  za niskie. 
Rzucił więc pracę niedouczony aptekar- 
czuk i zam iast kozy doić, stał się p rzy­
wódcą pracującego ludu!

— No — a D aszyński? zagadnął Antoni.
— Nie lepszym  od R e g e ra , a naw et 

gorszym  od niego ten  Daszyński. P ró b o ­
wał on niby kiedyś nauki i tego i owego 
chlipnął potrochu o tyle, o ile mu się o uszy 
obiło; ale niczego nie skończył, bo mu 
brakow ało pilności do pow ażnej pracy. 
K siążka mu śmierdziała, więc ją  rzucił 
a zaczął się uwijać m iędzy robotnikam i — 
i przyczepił się do lwowskich. Ale we 
Lwowie ludek nie taki ja k  tu ta j potulny. 
Słucha on wprawdzie także mówek p ro ­
wodyrów, ale o składkach i o funduszach 
na ich utrzym anie wiedzieć nie chce. N ie­
długo zatem  Ignaś we Lw owie popasał 
i zjechał do Krakowa.

Odtąd wzięli się krakow skie prow odyry 
gorąco do zbierania składek. Musiał więc 
być ktoś, coby się rozum iał na sprawie 
zbierania pieniędzy. P ostara li się prow o­
dyry i znaleźłi takiego machera, a tym  ma-
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że cała nasza ziem ia będzie upaństwowiona — 
a — żeby się nam Polakom  lepiej w yda­
wało, to  mówi — unarodowiona. W iesz ty, 
chłopie, co to znaczy? J a  ci pow iem ... To 
znaczy, że ani ty, ani ja, ani żaden chłop, 
choćby przedtem  nie wiedzieć ile miał — 
nie będzie miał ani piędzi ziemi, tej ziemi, 
k tó rą  każdy uczciwy chłop tak  kocha, żeby 
się za nią dał z a b ić ... Mówią te chytre so- 
cyały, że każdy chłop musi bjm porządnym 
„gospodarzem 44, a tu  przecie wedle tego, 
do czego ciągną, to chłop nie tylko nie 
może być porządnym gospodarzem , ale na­
w et nijakim  „gospodarzem11.

— To czemże będzie ?
— Parobkiem ty lko b ęd z ie , parobkiem  

państwowym i niczem więcej, ale nie „go­
spodarzem ^ albo „km ieciem 44, jak  daw niej. 
Państw o zaś postępow ać będzie z każdym, 
jak  ze swoim parobkiem  i robić z nim, co 
mu się spodoba. W ezm ą ci tw oją chałupę 
kochaną, gdzieś się urodził i ty le la t p rze­
żył, obszerną i św ietlistą i pięknym  sadem 
ocienioną — a każą ci mieszkać w lada 
kurnej norze, a ty  musisz, bo ci b ia d a ! . . .  
Zabiorą ci czarnoziem, co aż z daleka p a­
chnął, a dadzą ci jak i zagon gliny, piasku 
lub opoki i żyj z tego. Choćbyś i oczy w ypła­
kał, to nie poradzisz, bo tam  nie będziesz 
miał nic do gadania. Taki Daszyński, albo 
taki żydek K leinberger jak  co każe, t o . . .  
państwo każe, a ty  milcz, boś ty  ich parobek 
i nic więcej. Możesz zginąć z głodu albo 
umęczenia, ale ani pisnąć nie m ożesz; i tak  
do cna ze wszystkiem i innem i rzeczam i... 
0 , dopraw dy — takiej tyranii, takiej k rzy­
wdy, takiej pańszczyzny jeszcze nigdy nie 
było, jak  to  upaństwowienie ziemi, które nam 
Lim anowski obiecuje. Panie L im anow ski! 
Szukaj sobie takiego głupiego chłopa, coby 
ci uwierzył, ale my n ie .. .  My dobrze wie- 
Eiy, czem to  pachnie owa zachw alana 
„Wspólna dla wszystkich ziemi a 44 !

Na to  L im a n o w sk i ta k  z a g a d u je :  „My
P olacy  m ożem y się poszczycić, że byliśm y 
jed n i z pierwszych, co zrozum ieli wielkie 
korzyści „wspólnej dla wszystkich ziemi...“

— A h a . . .  wielkie k o rzy śc i! Dopierośm y
0 nich mówili. Ale ty, panie Lim anowski
1 tw oje prew odyry — choć nie jesteście 
Polakam i — to się „możecie poszczycić, 
żeście byli jedni z pierwszych, którzyście 
zrozumieli wielkie z tego korzyści, ale dla 
was i tylko dla was !u

N a poparcie swoich bredni i kłam stw, 
przy tacza ten  towarzysz aż Lelew ela i wie­
cie kogo? Nie zgadn iecie ... Mickiewicza!... 
D la Boga — a gdzież on tak ie brednie pi­

cherem to Józef Kleinberger. T en żydel^, ni­
by rudy, niby nie rudy, pulchniutki i z dobrze 
wypasłym  okrągłym  brzuszkiem, toczy się 
jak  kula m iędzy robotnikam i to w prawo 
t°  w lewo, nadstaw ia kapelusza, w ym aga­
jąc  datku, a ma przy tem taką lisią, taką 
układną m inkę i tak  słodko przem awia: 
nt°warzyszu daj!11 — że niejeden tow arzysz 
^bałamucony, ostatniego cen ta  od ust so- 

le odejmie, a jem u albo do kapelusza rzuci, 
a^bo w łapę wetknie. T aką słodką, ukła- 
duą minę ma i kot, gdy się na mysz czai 
1 taką sam ą słodką niew inną m inę ma i lis, 
Sdy się na kury zakrada.

I K leinbergerow i się dobrze przy  tym  
lnteresie wiedzie. N iedawno temu, gdy był 
robotnikiem  i zlepianiem tutek do papiero­
sów na swe utrzym anie zarabiał przy ulicy 
Szewskiej, to był sobie b iedny żydek i ro ­
botnik jak  i my jesteśm y. Ale odkąd z D a­
szyńskim, Regerem , Engliszem  i drugim i 
prowodyram i wszedł w spółkę, to się zm ie­
nił odrazu z m izernego Jó zk a  na pana J ó ­
zefa. Dziś on już nie lepi tutek, ani nie 
"ręci papierosów, ani nie pracuje. Bo i na

sał?  N a to L im anow ski: „A n o — przecież 
tak  stało napisane na sztandarze jego ocho­
tniczego legionu w r. 1848: „K ażdej ro ­
dzinie rola domowa pod opieką gminy; ka­
żdej gm inie rola grom adna pod opieką na­
rodu. . . “ Ależ panie Lim anow ski! Gdzież 
tu  mowa o wspólnej własności ? Gdzie mowa
0 tem, że ziemia m a przestać być w łasno­
ścią pryw atnych osób? Przecież od czasu 
zniesienia pańszczyzny w r. 1848. je s t już 
to wszystko, co M ickiewiczowi przypisujesz: 
bo je s t „rola domowa pod opieką gm iny
1 je s t rola grom adna pod opieką państw a 
i naro d u 44. A więc czego chcesz więcej ? 
A jużei ty lko tego, by wam wszystko oddać, 
a wy za to dacie nam . . .  wspólność — i że­
by  wam nogi lizać i ja k  niewolnicy służyć 
na klęczkach z kagańcem  żelaznym  na u- 
stach, a wy za to dacie n a m . . .  równość i 
braterstwo. O szusty !. . .

Ale idźm y dalej. P y ta  jeszcze L im anow ­
ski W ójcika , czy w samej rzeczy właści­
ciele nie zgodzą się na oddanie gruntów  
na wspólną własność. I  powiada, że ma na­
dzieję, iż oddadzą. A wiecie czem u? Oto 
dlatego, że — ja k  on mówi — wielu je s t 
tak ich , co wcale g run tu  nie posiadają i 
wielu takich, co tak  go posiadają mało, że 
u innych zarobkow ać m uszą... A  to w y­
b o rn e ! Co to za dowody! Chłopi i to tacy, 
co m ają porządne gospodarstwo, zgodzą się 
na oddanie swjmh gruntów  i to  na to, żeby 
nie mieć nic dlatego, że większość je s t ta ­
kich, k tórzy  nic nie m ają albo bardzo m a­
ło ! D opraw dy — węglem  w kominie pisać 
takie dowody.

B ierze się wreszcie L im anow ski i do bo ­
gatszych gospodarzy i tak  mówi: „Dlacze- 
góżby  się i ci nie mieli na taką wspólność 
zgodzić? Czy dla interesu, czy też dla 
uprzedzeń ?“

— T ow arzyszu ! Odpowiadam ci z a ra z : 
I  dla in teresu  i dla tego, co ty  zowiesz 
„uprzedzeniem 14. Dla interesu — bo ostatnim  
ale „ostatnim 44 byłby każdy chłop głupcem, 
gdyby dla waszych m rzonek i dla pasienia 
tak ich  darm ozjadów, jak  wy, w yrzekał się 
tego, co ma, a co mu potrzebne dla niego 
i dla rodziny. Dla uprzedzeń też: bo chłop — 
choć go sobie za nic macie — nie nosi 
głowę dla proporcyi i m a — ja k  wy to na­
zywacie — okrutne „uprzedzenie44 do nie­
woli i do pańszczyzny. On wie, że on tak  
długo wolny, ja k  długo niezawisły, a tak  
długo niezawisły, jak  długo rolny: wy zaś 
na to chcecie go zrobić bezrolnym , żeby 
go zrobić zawisłym  od ivas i w służbie, 
pańszczyźnie i niewoli . . . u  was! Chłop ma

co on ma pracować, kiedy on teraz je s t 
ministrem finansów „przemysłowej spółk i44 
prowodyrskiej — i gdy na  zgrom adzeniu 
k tóry  spólnik gada, to on z kapeluszem  
w ręku centki zbiera?! Po co on m a p ra ­
cować, kiedy inni na niego pracują! P rzy ­
patrz się tylko na takie zgrom adzenie od 
początku do końca i patrz na K leinbergera 
i jego  spólnika, k tóry  mowę trzym a. Za­
ledwie jeden  przestanie mówić, a ju ż  ci 
K leinberger składki w ybiera — zupełnie 
tak  samo ja k  błazny w cyrkowej budzie. 
Skoro jeden  figlami publikę rozweseli, to 
zaraz drugi błazen talerz na centki nad ­
s ta w ia ...  A  co? Czy nie tak?...

F ranek  siedział zam yślony napraw dę i 
nic nie odpowiedział, tylko głow ą kiwnął, 
przytakując. Ale Antoni, k tó ry  właśnie do­
gasił o stół wypalonego papierosa, wstał 
chm urny i począł gniewnie chodzić po 
izbie. Potem  stanął przy oknie i w łoży­
wszy ręce w kieszenie, wycedził przez za­
ciśnięte zęby: „Złodzieje!44. . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

„uprzedzenie44, że w iara to grunt, że zba­
wienie wieczne to cel, a życie na ziemi to 
środek do tego celu i droga do n ieba: a 
tym czasem  u was, socyalistów, Bogiem  je s t 
brzuch, a niebem  rozpusta. Chłop m a „u- 
p rzedzenie44, że podstaw ą ludzkości to  ro ­
dzina poczciw a: a u was gdzie rodzina? 
J a k  w ygląda i jak  wy w yglądacie? 0  tak  — 
m y chłopi m am y to uprzedzenie, że takie 
życie, jak ie  wy nam  zalecacie, to nie lu ­
dzkie, ale psie ży c ie !

W ięc i dla interesu i dla uprzedzeń nie da­
my, ani nie sprzedam y wam  naszej roli.

— Ależ — mówi L im anow ski — po co 
taki upór ? W  żadnej drobnej własności 
nie m ożna zaprow adzić postępow ego go­
spodarstw a — a tak ie gospodarstw o po­
trzebuje wielkiego k a p ita łu ... .44 Ho, ho! 
S trachy  na Lachy. Niechno tylko złagodzą 
nam podatki i niech tylko odbiorą żydom  
karczm y i poham ują ich prawdziw e zdzier- 
stwo i wyzysk na każdej rzeczy: to m y 
tam  ju ż  takiego p. L im anowskiego, co się 
naw et i na oborniku nie zna, nie będziem y 
pytali o r a d ę , a z kapitałem dam y sobie 
radę kapitalnie pracą, trzeźw ością i oszczę­
dnością. Połączym y się w kółkach rolniczych, 
stw orzym y silne organizacye, spółki i kasy 
Raiffaisenowskie, sprowadzać sobie będzie­
m y na spółkę sztuczne nawozy, a — jak  
trzeba będzie — to i m aszyny — a nie 
dam y się.

Skorośm y się przekonali i wiemy, gdzie 
nas but gniecie, to  my się teraz na m ocy 
praw a postaram y o kaganiec na żydow sko- 
kapitalistyczną konkurencyą, tak  samo ja k  
i zagraniczną i dom agać się będziem y spra­
wiedliwszych prauj dla rolnictwa i obrony 
P aństw a dla niego, bo z niego Państwo żyje. 
To je s t droga m ądra, uczciwa i dozw olona 
do popraw ienia chłopskiej doli, a nie takie 
brednie, jak  wasz program z sam ych kłam stw  
zlepiony. O zw ijże  się co na to  — panie 
L im anow ski! . . .

Stanisław Pasek.

Łaskawych Czytelników naszych pro­
simy, by o każdej nieregularności w od­
biorze „Grzmotu44 raczyli zaraz donieść 
nam (w reklamacyi nie potrzebującej 
nigdy marki pocztowej). My wtedy zaraz 
udamy się z tem do Dyrekcyi poczt, ta 
zaś obiecała zrobić zaraz dochodzenie 
urzędowe.

Bardzo podejrzane.

Dzięki Panu Bogu — w ostatnich dniach 
przekonaliśm y się z w ielką radością , że 
nasz poczciwy lud przecie jeszcze nie stra­
cił ani w iary św. ani swego w rodzonego 
Maćkowego ro zu m u : bo wszędzie brzydzi się 
zgnilizną i bezbożnością tych  chytrych  so- 
cyalnych dem okratów , co się uwzięli zdu- 
rzyć i zgubić nasz lud. O tych  nieszczę­
snych włościanach, co się im dali otumanić, 
nie m a co mówić, bo to taki sam wypadek 
m iędzy chłopami, ja k  gdyby m iędzy sta ­
rym i wróblami znalazł się k tóry  taki głupi, 
co się dał złapać na... plewy. J e s t  to  tak i cieka­
wy okaz, jak  ciele bez głowy. To też radość 
b ra ła  każdego, co lud kocha, kiedy widział, 
ja k  w tych dniach na wszystkich zgrom adze­
niach ludowych, ale zw łaszcza w W adow i­
cach, chłopi nasi dawali tym  lisom i wil­
kom drapieżnym  siarczystą w yćw ikę! E j, 
zczesaliż ich, zczesa li! . . .

Ale tę  szczerą radość mąci nam  przecie 
rzecz jedna. Stronnictwo ludowe, które w za­
sadzie kochalibyśmy bardzo za to, że się o lud 
stara  — raz po raz każdego m yślącego i ży­
czliwego przyjaciela ludu zmusza do wiel­
kiego podejrzenia, że tem u stronnictw u chy-



ba nie chodzi naprawdę o dobro naszego ludu, 
ale o swoje uk ry te  cele osłonione „dobrem  
ludu44 i przyj acielstw em u dla ludu.

— Skądże takie brzydkie podejrzenie?
— O — nie jed n ą  m am y do tego przy­

czynę. N asam przód to, że na czele tego 
stronnictw a stoi człowiek bez wiary, S tapiń- 
ski. K to  go widział kiedy m ówiącego p a ­
cierz rano albo w ieczór? K to  go widział 
kiedy u spowiedzi św. ? Niech powie. My 
znam y ludzi bardzo zacnych, co się usa­
dzili na to, żeby się o tern przekonać i 
przekonali się. E j, takich  ludzi, takiego fur­
m ana lub sługi to naw et żyd się boi i nic 
m u nie w ie rzy . . .  A  dalej ten  Stapiński to 
w spólnik i praw a ręka takiego samego, jak  
on, W ysłoucha z Kury era lwowskiego . . .  R oz­
ważmy teraz, czy takim  ludziom  bez boja- 
żni Boga może lud wierzyć i oddawać się 
w ręce? To oni m ają uczyć nasz lud kato ­
licki ? Chyba zatruwać i w iarę mu odbierać, 
ale „nie uczyóu dobrego, bo z próżnego nikt 
nie naleje. . .  Może uczą, ja k  bronić docze­
snej spraw y naszej, ale zabijają wieczną ' 
naszą sprawę.

Nasz lud je s t bardzo biedny, to praw da — 
trzeba mu na gw ałt pom ocy i niech P. Bóg 
setnie zapłaci każdemu, co pragnie lud nasz 
kochany podźw ignąć; ale to jasne, że jak  
każdy, tak  jeszcze bardziej chłop, ty lko 
z w iarą św iętą i bojaźnią B oga w duszy, 
może być szczęśliwym nawet doczesnie. Bez 
tego będzie pijakiem, rozpustnikiem  i zbi- 
jak ą  ty lko — a wreszcie dziadem lub k ry ­
m inalistą .... Mówcie teraz, czy to  Przyja­
ciel ludu, co ludowi w iarę osłabia lub z du­
szy wydziera ? A przecie to  taki Stapiński 
i W ysłouch, wodzowie Stronnictwa ludowego, i
0  p. Lew akowskim  nic tu  nie mówię, bo 
to człowiek nie zły ale próżny i w złe ręce 
się dostał, k tóre go na czoło wystaw iają 
a sami się za nim chowają.

Je s t  jeszcze inna rzecz. Ci nieprzyjaciele 
ludu drukują Przyjaciela ludu. Czy to nie 
śm iech? Ale to  także  i smutno, że takiem  
pismem, coby mogli dużo dobrego zrobić, 
tak  daleko zaszli ścieląc nienaw iść i n ieu­
fność do naszego D uchow ieństw a a osłabia­
jąc  w iarę w ludzie, że nasi K sięża Biskupi 
musieli czytanie tego pism a aż pod grzechem  
zakazać.

— K rzyw da ludowi! — w ołają je d n i . . .  
Niesłuszny zakaz! — w ołają drudzy, p rze­
cie tam  nic złego niema.

— A  no, dobrze — m ówił im w Ha- 
szowie ks. Badeni. K iedy teraz niema nic 
złego, to przedstaw cie to Księżom  Bisku­
pom i przyrzeknijcie, że już  nic takiego p i­
sać nie będziecie. D obrze mówił, a oni co? 
P. Lew akow ski zaraz chciał i obiecał, a 
S tapiński ani rusz i jeszcze p. Lewakow- 
skiego tak  nabuntow ał, że ten  się w szyst­
kiego w y p a r ł .. .  No — widzicie teraz, kto 
tu  rządzi ? . . .

A jeszcze nowy s ę k . . .  My wiemy, że na 
nic w szystka w iara św. i Kościół cały i ży­
cie poczciwe, jeź li się nie zna w iary św
1 nie uczęszcza do św. Sakram entów . A 
gdzież się lud będzie tej wiary uczył i p rzy j­
mował św. Sakram euta, ją k n ie  od Księży ? 
A więc Stapiński i jego  wspólnik takiej 
się chwycili chytrości i powiedzieli sobie 
t a k : Księża nam stoją na zawadzie; żeby z lu ­
dem módz zrobić co chcemy, to trzeba 
Księży zrobić nieszkodliwymi. To zaś w tedy 
będzie, kiedy się lud odstrychnie od Księży... 
W ięc go odstrychnąć trzeba, a ja k ?  B ar­
dzo łatw o. Zabrać mu serce i zaufanie do 
Księży, wystawiając, że K siądz tak i a taki, 
że zdziera, że z panam i trzym a i t. d.

Ja k  uradzili, tak  też robią — tylko się 
uważnie przypatrujcie, jak  to szydło wciąż 
z w orka wyłazi i w mowach i na zeb ra ­
niach i w „Przyjacielu ludua. Oto niedawny 
czas, jak  zwołali zgrom adzenie ludowe w

Czernichowie. P. Stefczyk postaw ił pro­
gram ludowy a w nim był taki pierwszy punkt, 
że „lud ręka w rękę iść m a z D uchow ień­
stwem. 44 A  no — tak  ma b y ć : bo to prze­
ważnie nasi bracia z ludu, nasi ojcowie du­
chowni, najszczersi przyjaciele i wodzowie... 
A cóż ludowcy na to ? U parli się, żeby ten  
punk t wykreślić, to znaczy, że nie chcą, iżby 
lud nasz szedł ze swojem D uchowieństwem  
ręka w rękę.

Na koniec i w tern je s t  wielkie a słuszne 
podejrzenie na ludowców, że choć krzyczą 
na socyalistów, to przecie tak  jak  i oni 
szczują lud na K sięży tak  zwanym  patentem 

i cesarza Józefa... Co to je s t ten  patent? Sto 
la t temu, jak  ten  cesarz uwziął się był na 

1 kościół, katolicki. N ałożył nań różne ciężkie 
prawa, pokasował moc klasztorów  a ko- 

; ścioły i k lasztory  pozam ieniał na m agazy­
ny i świeckie budynki, jak  to jeszcze m o­
żna widzieć do dziś dnia. K sięży kazał tak  
uczyć, jak  on m yślał; wyznaczał ile świec 
m a się palić na mszy św., w czem kogo 
chować i t. p. D uchow ieństw u zabrał do­
bra kościelne a obowiązał się płacić pen ­
sy ą i owym patentem w yznaczył taksę,, ile 
każdy K siądz ma brać za chrzty, śluby, 
pogrzeby i t. d.

Otóż człowiek nieuczony, jak  obaczy, że : 
za zw ykły pogrzeb należy się K siędzu na 
mocy owego patentu ty lko 65 grajcarów , 
to zaraz pom yśleć g o tó w : A  więc Księża 
nas drą ! A tym czasem  każdy m ądry powie : 
Nie prawda. A dowód taki... Najprzód wie- i 
my, że jak  się stanowi praw a tak  się i znosi 
praw a w dwojaki sposób: albo przez zwy­
czaj albo przez pisane postanow ienie lub 
odwrotnie. Tak się stało z wieloma p ra ­
wami u nas, że wyszły ze zwyczaju i p rze­
stały obowiązywać. T ak samo stało się i z 
tern prawem  i patentem cesarza Józefa  a nie 
trzeba na to  aż osobnego prawa. Pzyczyna 
tego atoli najw iększa je s t ta, że te  pienią­
dze i ta  taksa, o której ów patent mówi, 
zmieniły zupełnie swoją wartość tak , że co 
przed stu la ty  można było kupić za 10 cnt., 
to tego teraz i za 1 złr. nie dostanie. W  sa­
mym r. 1848. tak  się pieniądze obniżyły 
w wartości w jednym d n iu , że kto miał 
wczoraj 100 reńskich, to nazajutrz warte 
były te  pieniądze tylko 40 reńskich. A  co 
tu  dopiero mówić przez sto lat i przez tyle 
wojen, co zawsze taki przew rót robią.

D latego ty lko głupca trzeba na to  albo 
oszusta, żeby w pierać w Duchow ieństwo 
ów Józefiński patent. Z resztą — czemu to 
nic nie mówi się o tern, że najcięższe du­
chowe posługi, ja k  słuchanie spowiedzi, u- 
czenie dzieci i lud ka tech izm u , kazania i 
odwiedzanie chorych naw et po nocach i z 
narażeniem  nieraz zdrowia i życia i t. d., 
spełniają K sięża zupełnie bezp ła tn ie?! K tó ­
ry  adw okat a nawet... k tó ry  socyalista po­
święca swą pracę i trudy zawsze bezpłatnie ?

Ale co o to  dbają socyaliści, kiedy oni 
p ragną ty lko szczuć i burzyć? To też i 
niem iecka ich socyalistyczna gazeta we 
W iedniu, Arbeiter-Zeitung, w łasnym  kosztem 
drukuje i rozsiewa ten  przestarzały „p a ten t44; 
tak  samo zrobiło socyalistyczne Prawo ludu 
w K rakow ie i rozrzuca ten p a ten t między 
ludem. Socyalistom  się nie dziwić, ale bar­
dzo to dziwno, że Stapiński, k tó ry  przecie 
taki głupi nie jest, tak samo... nakładem  
Przyjaciela ludu ten  sam p a ten t w ydaje i 
rozsiewa... A na co, Panie Stapiński ? ! Cóz 
wy na to ? To bardzo podejrzane!

Bartłomiej Kropidło.

j

Ze świata.

K iedy przycichły wrzawy polityczne na 
szerokim świecie i teraz zaprzą ta ją  sobie 
głowy to „końcem 44 Turcyi, to  nowym  mi­

nistrem  spraw  zew nętrznych, M urawiewem: 
u nas wre i kipi w Galicyi. W arzy się p i­
wo, a tyle ludzi ani m yślą o tern, że będą 
musieli pić to, co z takim  trudem  naw a­
rzyli.

W  K rólestw ie i w tak  zw anych „zabra­
nych prow incyack44, tj. na L itw ie, Podolu, 
W ołyniu i U krain ie , złagodniała żelazna 
ręka moskiewska, co fias na śm ierć dusiła; 
naw et czuć pew ne zbliżenie się do Austryi. 
Ale w W. ks. Poznańskiem  prawdziw e prze­
śladowanie „polskości44. D rapieżne K rzyżaki 
pokazują swe szp o n y ... D la przykładu (a 
pouczający to przykład!), a razem dla we­
sołości C zytelników  przytaczam y cały sze­
reg  nazw naszych polskich miejscowości 
razem  z niemieckiemi nazwami, na jak ie 
je  P rusacy przechrzcili. C zytajcie i dziwcie 
się ! . . .

W powiecie m o g i l n i c k i m :  
W ilatow en — Wilatów,
Wesbfelde — Krzyżownice.

W  powiecie w y r z y s k i m :
E rlau  — Olszewka,
G ernheim  — Chrzęstowo,
W ertheim  — Karnówko,
L indenburg  — Kosowo,
Am bach — Koziegłowy }
Amfłuss — Dębowska Kol. f 
Schlossberg — (nazwa pierw otna, daw niej­

sza K asztelania Sadkowska, rozparce­
low ana po okupacyi pom iędzy chło­
pów niem.),

W altershausen — Małocin,
F riedrichsberg  — Wyrska Kolon., 
D ebenke — Dębionek,
H errm annsdorf — Badzicz,
A d o lfsd o rf— Fabianowo (wieś zam ieszkała 

przez gospodarzy polskich, lecz pod­
stępem  w yjednano u nich pozwolenie 
na zm ianę nazwy wsi, n iby  dla uczcze­
nia pam ięci Adolfa Koczorowskiego), 

W itzleben — Liszkowo,
Jobshóhe — Liszkówko,
Schonhausen — Mrocza wojt.,
Neumiihle — Nowy młyn,
M atkildenm uhle — Broniewski młyn, 
Paulsm uhle — Sadkowski młyn, 
Johann isburg  — Buda wieś,
Seethal — Jeziórki,
H erzfelde ) Kntkdwek dom - 
B aum gartem  f wies.

W  parafii n a k i e l s k i e j :
Karnowo — W ertheim ,
Paterek — Bruckenkopf.

W  parafii ś l e s i ń s k e j :  
Gumnowice — G u m n o w itz ,
Gorzeń — Gorsin,
Ugoda — Friedhof,
Samsieczenelc — M ariensee,
Ostrowo — Griinhausen,
Gleszcz — Grenzdorf.

Dalej :
Sitowiec (par. m ąkow arska)—Schanzendorf, 
Sitno (par. dąbrowiecka) — W ilhelm sort, 
Wąwelno — Lindendorf,
Tuszki (par. wąwelska) — Bischofsheim.

Kzemiosło ma jeszcze nadzieję.

Dwa wręcz przeciw ne sobie zdania o rze­
miosłach ścierają się z sobą obecnie. Z je - 
dnem w ystępują liberały i mówią, że z rze­
miosłem „wszystko dobrze44 id z ie , bodaj 
tylko rzem ieślnik był dobry. D rugie zdanie 
twierdzi, że rzem iosło „musi przepaść44, bo 
je  wielki przem ysł kapitałem  i maszynam i 
uśmierci — i — że ani cechy, ani kółka 
zawodowe, ani nic na świecie na to nie po­
radzi. Z tern zdaniem przedew szystkiem  so- 
socyalni dem okraci występują. Tym czasem  
„praw da spoczywa pośrodku*.

N asam przód tak  mówimy: S tan  rzem ieśl­
niczy ma jeszcze siłę w ielką w skutek liczby

Redakcya i Administracya „Grzmotu" jest odtąd w Krakowie. Plac Dominikański 7.
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i fachowego w ykształcenia tych, co doń 
należą. Choć nie jedno  nie jes t ju ż  tem, 
czem było dawniej : to przecież dałoby się 
poprawić, gdyby wszyscy rzemieślnicy trzy­
mali się razem, radzili nad tem razem i pod­
czas wyborów takich wybierali posłów, któ- 
rzyby im naprawdę chcieli i mogli pomóc.

Nie dawne to czasy, jak  żyd Diam and 
ze Lw ow a ogłaszał w cyrku krakowskim  
w yrok śmierci na drobny przemysł. Ale D ia­
mand nie d y am en t! To było w tym celu 
gadane, żeby rzem ieślników do rozpaczy 
popchnąć, a przez to — w objęcia socya- 
lizmu. Tym czasem  — choć nie da się za­
przeczyć, że w ielki przem ysł razem  z fa­
brycznym  przem ysłem  dużo szkody w yrzą­
dzają rzemiosłom: to przecież zupełnie zni­
szczyć rzem iosł nie potrafią. Rzemiosło musi 
istnieć obok fabryk i rzeczywiście istnieje 
tam , gdzie się naw et rozwielm ożniły fab ry ­
ki. W  ubiegłym  roku 1896. urządzono kilka 
w ystaw  przem ysłow ych, jak  w Pradze, No­
rym berdze, Berlinie itd. i cóż? Ozy tylko 
fabryki same wystaw iały swe wyroby ? . . .  
T rzeba było widzieć, jak  świetnie p rzedsta­
wiały się tam  ręczne rzem iosła i to we 
wszystkich gałęziach: co je s t dowodem, że 
jeszcze m ają nietylko życie, ale i wielka ży­
wotność. P rzypom inam y bodaj ty lko owe 
arcydzieła w zakresie stolarstw a m eblow e­
go, kowalstwa, ślusarstw a, haftów  itd. Nie 
ty lko je  podziwiano i odznaczano m edala­
mi, ale i dobrze płacono. Albo weźmy na 
uw agę te olbrzym ie, a nieraz w ykwintne 
gm achy wszelkiego rodzaju, co ustaw icznie 
powstają. Czyż to nie rzemieślnicy staw iają 
je  po najw iększej części od dołu aż do 
góry obok m aszynow ych ułatw ień ? !

N adto — czyż i r z e m ie ś ln ik  nie może 
w przęgnąć m aszyny odpowiedne w swoją 
służbę? P rzecie już od daw na to się dzie­
je. A jeśli kto zarzuci, że „wielki kapitał 
bierze pracę rzem ieślnika w niewolę i że 
dlatego, kto nie ma dużo kapitału, to się 
z  r z e m io s łe m  n ie  o b s t o iw, to  m y  n a  to  ta k  
odpowiadam y:

To nie od dzisiaj wiadom ą je s t rzeczą i 
juźeśm y się o tem  dosyć nasłuchali. Ale 
właśnie dlatego, że dzisiaj rzem ieślnik musi 
mieć pieniądz albo kredyt na pieniądz, wszy­
scy rzem ieślnicy powinni wziąć się za ręce 
i CO tchu zakładać Raiffaisenowskie kasy za­
liczkowe i spółki, ażeby w tak i łatw y spo­
sób módz nietylko zakupyw ać taniej suro­
wy m ateryał, ale i w każdym  naglącym  
wypadku módz dostać łatw o upragnioną a 
praw ie bezprocentow ą pożyczkę. Ju ż  tyle 
wsi i m iasteczek i ty lu  rzem ieślników w ten  
sposób postawiło się na n o g i! . . .  D latego 
» Grzmot“ w net rozpocznie obrabiać tę  w a­
żną i piekącą spraw ę — a je s t nadzieja, że 
rzemieślnicy i drobni przcmysłoiocy natychm iast 
skorzystają z tego. I  tutaj tylko „jednością 
silni44 się staniem y. R zem ieślnicy górą!

KORESPONDENCYE.

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu' 
we wszystkich lokalach publicznych.

Schodnica, 18 stycznia 1897.

Szanowna R ed ak c y o ! D la naszej Scho- 
dnicy na gw ałt trzebaby jak iego  zacnego 
księdza. Możeby się jak i ks. Jezu ita  m ógł 
Poświęcić dla nas tu  w Schodnicy. Jeże li 
gdzie, to właśnie tutaj po trzeba wymową 
obdarzonego księdza z naukami, a byłoby 
to wielkiem dobrodziejstwem . Źle, okropnie 
źle pod względem religijnym  z nam i tu  się 
dzieje. Nie chcę się dalej rozwodzić, ale do­
łączam  choć wycinek z gazety, aby W as 
m eco o stosunkach tu tejszych  poinform o­
wać. Oto n. p. co o nas piszą.

„ Dostawszy do rąk  num er okazowy nowo

zrodzonej gazety  żydowskiej pana Żupnika 
w D rohobyczu, w której zamieszczoną je s t 
odezwa wzywająca do składek na budowę 
kościoła w Schodnicy, powoduje mię do n a ­
pisania kilku słów o tem  w „N arodzie4*.

O bogactw ie kopalń naftow ych w Scho­
dnicy, wie świat c a ły ; o stosunkach u nas 
panujących — n ik t prawie.

Dwie są kategorye ludzi zw iązanych ze 
Schodnicą s to su n k am i, i t a k : właściciele 
kopalń, którzy zm ieniają się często, a do 
Schodnicy z małymi w yjątkam i zaglądają 
rzadko, i szary tłum  urzędników i robo tn i­
ków przyw iązanych stale do Schodnicy, i 
tu  stale przebyw ających. Już  nie od dzisiaj, 
daje się odczuwać brak kościoła w Scho­
dnicy, a najbardziej odbija się to w sto­
sunkach robotniczych. L ud roboczy żyje 
tu  bez księdza i k o śc io ła ; ruskiego nabo­
żeństw a M azury nie rozum ieją i nie zbu­
duje ich ono; cerkiew ka zresztą mała, że 
zaledwie parafian Rusinów pomieścić może. 
Co niedzieli więc i św ięta robotnicy upi­
ja ją  się jak  nieboskie stworzenia, biją się. 
k ra ją  nożami, tak, że Schodnicę słusznie 
mordownią nazwać można. K najpy  rosną jak  
grzyby po deszczu a każdy zarobiony grosz, 
zanosi robotn ik  do żyda, do wielkiej, nowo 
wybudowanej p ro p in acy i! Są m iędzy robo­
tnikam i tutejszym i i porządni ludzie, ale 
tych  mało, bardzo mało !

Pani S zczepanow ska, w yjednała w An- 
globanku kaw ałek ziemi niezdałej pod eks- 
ploatacyę ropy i trochę drzew a, i oto za­
kładają już fundam enta pod Dom Boży. 
Pow stać on ma ze sk ład ek , do których 
wzywa się robotników. Składki centowe 
płyną dość obficie, ale przy tem, nie mogę 
wstrzym ać się od sm utnej uwagi. Nie jeden 
już , krocie tysięcy a naw et m iliony ze Scho­
dnicy w ybrał i u lotnił się z niej nie dawszy 
na kościół ani na jego uposażenie ani centa. 
K siężna Lubom irska i pan Szczepanowski 
zarobli na Schodnicy miliony, to i powinni 
byli dbać o dobro swoich robotników , wy­
stawić im kościół swoim kosztem  a nie og lą­
dać się na centy ubogiego ludu, bo ten  już 
dość ofiar ponosił, gdy dla nich piekł się 
żywcem i um ierał w ogniach gazowych. 
N iestety  obecnym  właścicielom bogaczom , 
nie chodzi ani o kościół ani aby Ksiądz 
miał żyć z czego, ale chodzi im tylko, aby 
jak  najprędzej zebrać m ajątki i uciekać ze 
Schodnicy, a ty  urzędniku i robotniku, je ­
śli chcesz mieć kościół, to go sobie za w ła­
sne pieniądze wybuduj.

W styd  i hańba ogłaszać się poniekąd 
fundatoram i Domu Bożego, a na pośm iewi­
sko innowierców wzywać w żydowskiej 
gazecie do składek centow ych na kościół. 
Po m iliony w głębi ziemi ukry te sięgać, a 
oglądać się za groszem  swych robotników!

Oj, nie tak  to czynili nasi przodkowie! 
Ci, choć się ich bogactw a do m ajątków  
dzisiejszych naftow ych K rezusów  ani umyły, 
stawiali w spaniałe świątynie, własnym  swym 
kosztem, choć się im nafta sam a z ziemi nie 
lała, i potrzebne na fundacyę pieniądze całe 
życie grosz do grosza składali.44

Kościół i w ielka szkoła kopalniana obok 
są już pobudowane, ale co do Księdza, to 
zdaje się, że jeszcze daleko w polu; p rę­
dzej może kopalnie ustaną i ludzi nie bę­
dzie, jak  w ew nątrz kościół ukończą i o K się­
dza się postarają . M ieszkanie byłoby, po­
dług m ego zdania, stósowne dla niego w n o ­
wej szk o le ; zam iast p ro feso rk i, k tó rą  po­
dobno chcą sprowadzić, m ógłby rów nocze­
śnie Ksiądz urząd ten sprawować. Co zaś do 
utrzym ania jego, tobyśm y się na tyle chę­
tn ie składali, aby m ógł wyżyć, boć i k o ­
ściół prawie zbudow any ze składek cento­
wych, a nie z bogactw  tu tejszych przedsię­
biorców i właścicieli kopalń.

Nadm ienić jeszcze mi wypada, jak b y  tu

Ksiądz był, toby i w ew nętrzne urządzenie 
kościoła prędzej do skutku p rzy sz ło : sły­
chać bowiem ogólne szemranie, że pano­
wie nie m ają rachunku, a za te pieniądze, 
co ludzie już złożyli, powinien kościół nie 
drzewiany, ale m urowany kom pletnie stać.

Z wysokim szacunkiem.
J. Kempowski.

K RO NIKA .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu4'!

Rocznica. Dnia 14 lutego dobiega rok, jak pierw­
sza Przyjaźń  powstała na Prądniku. Przez te 12 
m iesięcy powstało już 14 Przyjaźni i najściślej 
z niemi związana Jedność. Z wielką tedy w dzię­
cznością dla Boga wypada nam tę drogą rocznicę 
obchodzić. W szystkie Przyjaźnie krakowskie biorą 
w  tem udział. Zanim szczegółow y program po­
damy w przyszłym numerze Grzmotu i w  Głosie 
Narodu , uprzedzamy, że tego sam ego dnia Przyjaźń 
Prądnicka (najstarsza) pośw ięcać będzie swój sztan­
dar. Bano tedy przed godz. 9 zbiorą się w szystkie  
Przyjaźnie w  lokalu Przyjaźni na ul. Floryańskiej 
i ztamtąd udadzą się razem do kościoła św. Mi­
kołaja, gdzie odbędzie się uroczysta ceremonia po­
święcenia. Po południu wiec wspólny.

W niedzielę 31 stycznia zwołała Przyjaźń  nietylko  
delegatów  w szystkich Przyjaźni ale i przedstawi­
cieli W W. Duchowieństwa, inteligencyi, przem y­
słow ców , rzemieślników, robotników i w łościan  
do lokalu Pracy na zgromadzenie przedwyborcze. 
Kandydat Przyjaźni z kuryi Y. a raczej kandydat 
katolickich robotników, robotnik i rolnik, z Dąbia, 
Feliks Gawłowicz, miał się przedstawić i rozw i­
nąć swój program polityczny. O godz. 3 po poł. 
szczelnie nabiła się sala zaproszonymi... W tedy ks. 
kan. Łabaj objaśnił i cel zebrania i konieczność  
dobrego katolickiego posła. Po nim przem ówił 
sam kandydat i w prostej ale z serca płynącej 
m owie przedstawił sw e zapatrywania, co huczny­
mi przyjęto oklaskami. Nad tym programem roz­
winął dyskusyą P. K. współredaktor „Grzmotu44 
i nastąpiły interpelacye, po których wyjaśnieniu  
w szyscy postanowili solidarnie popierać kandyda­
turę z kuryi V. F e lik s a  G a w ło w ic z a , jakoteż 
wybrać w  tym  celu osobny K om itet i rozwijać 
agitacyą.

Jacy to księża bogaci. W obec ustawicznych w y- 
gadywań socyalistów  na w yzysk i na bogactwo  
księży, uważamy za słuszne wyjaśnić tę sprawę 
w  cyfrach statystycznych. I tak św ieżo uchwalono  
w  Radzie Państw a dla naszych X X . Proboszczów  
przeciętną pensyę 600 złr., a dla X X . Wikarych 
300 złr. Tym czasem  proszę słuchać:

1. Kominiarz gmachu Sejmu kraj. po­
biera r o c z n ie ..............................................  320 złr.

2. Ogrodnik szkoły w Dublanach . . 600 „
3. Pomocnik ogrodnika w  Czernichowie 410 „
4. Tercyan szkoły rolniczej w Dubla­

nach ...............................................................  330 „
5. Portyer szkoły rolniczej w  Dubla­

nach ...............................................................  430 „
6. Lokaj szkoły rolniczej w Dublanach 370 „
7. C zyszciciel kloak w  gmachu Sejmu 

k r a jo w e g o ..................................................  320 „
Cóż na to powiedzą socyaliści i inni krzyka­

cze? Gdzie tu proporeya w  płacy i gdzie spraw ie­
dliwość — kiedy się weźm ie na uwagę, że kapłan 
musi m ieć najw yższe uniw ersyteckie studya i kil­
kanaście lat z takim kosztem  się uczjfi i trudzić, 
a tam ci ludzie nic albo prawie nic?!

Szalona agitacya socyalistów  za kandydaturami 
sw oich a zw łaszcza za Daszyńskim  powinna być 
bardzo dla nas pouczającą, a razem zawstydzającą. 
Nie darmo to P. Jezus powiedział, że „synowie  
ciem ności są roztropniejsi (w złem) niż synow ie  
św iatłości (w dobrem)!... Nikt atoli i nigdy nie po­
winien tchórzyć, kiedy idzie o obronę najświętszych  
i najdroższych spraw naszych. Tutaj widać, co 
znaczy zapał — choćby w złem. Czy nie w iększy  
zapał i w iększą gorliwość i silniejszą agitacyą po­
w inni rozwijać w szyscy  dobrzy katolicy słowem , 
piórem, zachętą i... modlitwą!?

Donoszą nam z Wadowic o strasznej „klapie44, ja­
ką ponieśli socyaliści w  Bochni i w W adowicach. 
W Bochni spaliło okrutnie na panewce Sułczew- 
skiemu (owem u tw órcy nieszczęśliw ych strejków  
tylu!) a w Wadowicach E ngliszow i i K lem ensiew i­
czowi. Prosty chłopski rozum z łatwością odniósł 
zw ycięstw o nad pustym i i w ciąż powtarzanymi 
trazesami. I tak np. kiedy E nglisz rozwijał socya- 
łów  program i obiecyw ał chłopom porządne gospo­
darstwa, zapytał się go chłop jeden: „A zkądże 
mamy je dostać?44

— A jużci że pańskie role między was podzielą.
— Tak? — zawołał włościanin. A jakże to bę-



dzie możebne, by każdy chłop miał z tego porządne 
gospodarstwo, kiedy panów mało a chłopa dużo ? 
To przecie i po pół morga każdemu się nie okroi. 
A potem — któż to nam da? Czy może w y ? . . .  
A jakże w y macie tyle w szystkim  dawać, kiedy 
sami nic nie m acie?... Ooo!

K iedy Englisz odezwał się: my robotnicy — za­
w ołał chłop do swoich:

— W idzicie w y?... Przypatrzcie no się im . . .  
a potem z ironią dodał: „I takie panicze, to są 
robotnicy /“

Jeszcze lepiej ściął ich poseł Średniawski, kiedy 
pokazał publicznie a jasno, jak na dłoni, że nigdy  
nie można takiej równości m iędzy ludźmi zapro­
wadzić, jak bredzą socyalni demokraci. „Ludowcy11 
stanow czo tam wygrali.

Charakterystyczne. Wiadomo, kim jest socyalista  
W ysłouch razem ze sw ą żoną. Już dawniej sły­
szeliśm y, że on pochodzi z poczciwej i pobożnej 
rodziny katolickiej, a teraz się dowiadujemy, że 
do św ieżo otwartego w Noicem mieście nowicyatu
0 0 .  Kapucynów pierw szy wstąpił jakiś Wysłouch. 
Jak też to naszem u W. do tw arzy!

Żydowska miłość bliźniego. W piśmie (żydow- 
skiem) Wolny głos Stanisławowski czytam y w yzna­
nie jakiegoś żyda Eleazara, który otwarcie tak pi­
sze : „ Was katolików nauczono: Kochaj bliźniego jak  
siebie samego; a nam wpojono: kochaj p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  siebie, a potem bliźniego, a bliźnim twoim 
jest twój współwyznawca, to jest ty lk o  źyd“. Kto 
teraz powie, że się niesłusznie posądza żydów  
o brak serca i uczciw ości dla nas?! Wyrok jasny, 
bo i w yznanie jasne. Mądrej głow ie dość na sło­
wie: Skutki tego... czujemy.

Z Porąbki otrzymujemy wiadom ość: D zięki sta­
raniom naszego ks. Wikai-ego z Czańca zreorga­
nizowała się tu u nas w szkole m iejscowej czy­
telnia, która założona niegdyś przez krak. Tow. 
Oświaty lud., wskutek braku sprężystej nad nią 
opieki z biegiem czasu prawie zupełnie upadła.

Na licznem zgromadzeniu Członków, odbytem  
w ubiegłą niedzielę pod przewodnictwem  tegoż  
ks. W ikarego, uchwalono jednogłośnie przedło­
żony przezeń statut m iejscowej czytelni, wybrano 
jej zarząd i postanowiono zaprenumerować z pie- 
niędzy wkładkowych następujące katolickie cza­
sopism a ludowe: „Grzmot“, „Prawdę11, „Związek 
chłopski11, „ św ia tło1' i „Misye katolickie

Z głębokim szacunkiem  
B. B. (krawiec).

Z Nowego Sącza. W dniu 31 stycznia w lokalu 
„Przyjaźni“ odbyła się pogadanka na tem at w y ­
borów z Y. kuryi i kogo popierać przy wyborach  
obecnych z Kuryi V. W krótkich słowach w yjaśnił 
przyj. Radwański cel pogadanki, aby przy nad­
chodzących wyborach popierać kand3',daturę robo­
tnika i katolika.

Po tej przem owie zabrał głos kochany Ks. ku­
rator O. Gołąbek T. J. i skreśliw szy sześciolecie  
naszych m ężów zaufania do Rady Państwa, pole­
cił również gorąco popierać ludzi św iatłych a re­
ligijnych. Na ten sam tem at przemawiał przyj. 
Szopiński Józef, Boratyński, a wyborem  delega­
tów  na zjazd do Tarnowa zakończono w ieczór 
niedzielny.

W ybrano: Przyj. Radwańskiego Karola, Szo- 
pińskiego Józefa, K rzysztonia Józefa i Dzierzę 
Jana.

W poniedziałek zaś t. j. 1 odbył w  „Przyjaźni“ 
zgromadzenie Związek chłopski. Przy szczelnie na­
bitej sali chłopstw em  zdawał poseł Potoczek re- 
lacyę ze sw ego poselstw a. Następnie zastanawiano 
się, kogo wybrać posłem  z kuryi IV. Było paru 
K sięży i inteligencyi dosyć i kilkunastu socyali- 
stów. W tem  prosi o głos żydek Czaki i nie cze­
kając na zezw olenie, wbiega na trybunę i dalejże 
na Potoczka: Cóż on dotychczas zdziałał itd.
A chłopi na to jak nie wrzasną: „Kto to jes t? !..
To żyd! Wyrzucić go przez okno! Niech się przedtem 
ochrzci! N a dół z nim!u

Czaki blady jak trup, zbiegł coprędzej i scho­
w ał się, a chłopi uradzili wotum ufności posłowi 
swem u Janow i Potoczkow i, brata zaś jego Stani- 
ława postaw ili na kandydata z kuryi IV.

Z Bochni. (A. L. S.). W  życiu tutejszych stow a­
rzyszeń katolickich jest, chwała Bogu, coraz ży­
w szy a dobry ruch. Zanotować trzeba, pom yślny 
fakt, że teraźniejsza „Czytelnia11 zm ieniła swój 
statut w kierunku katolickim rak, że się staje ró­
w nież katolickiem  stow arzyszeniem  m ieszczan Bo­
cheńskich i połączonych z nimi m ieszkańców  tu­
tejszych innych zawodów.

D o projektowanego „Związku katolickich sto­
w arzyszeń11 przystąpią w ięc w  naszem  m ieście 
cztery stow arzyszenia tj. Konferencya Św. Wincentego 
a, Paulo pod w ezwaniem  Św. Michała Arch., „Pra­
ca", „Ojczyzna“ i „Czytelnia".

D ziś odbyło się w  Czytelni przepełnionej Człon­
kami w szystkich naszych stow arzyszeń i gośćm i 
pogadanka niedzielna na tem at opracowany skrzę­
tnie i jasno a przedm iotowo przez prezesa Czy­

telni, profesora Stanisława Matwija, o Księdzu Sto- 
jałowskim i jego działalności. Odczyt taki potrzebny 
był bardzo, aby pouczyć pobałam uconych przez 
tego człowieka — dlaczego K ościół potępił i musiał 
potępić gazeciarską, polityczną i kapłańską dzia­
łalność tego zbłąkanego Księdza.

Przypuszczeni do głosu stojałow szczycy i so- 
cyaliści bocheńscy okazali naocznie zgromadzo­
nym, jak głęboko sięga zamącenie ich pojęć i za­
chwianie ich wiary przez szkodliwą lekturę p ise­
mek Księdza Stojałowskiego.

Ale uśmiano się z tych ludzi dysputujących śmiało j  
i bez sensu przeciw dogmatom katolickim, a było 
dużo takich, na których widać było szczery żal, 
iż ten kapłan, który m ógł tyle dobrego zrobić dla 
ludu polskiego przez swój talent, ty le mu krzywdy 
wyrządził i wyrządza!

Zgromadzenie nie dopuściło do odczytania ja­
kiegoś artykułu z „Nowej Pszczółki11 dlatego, po­
nieważ to pismo je s t przez Biskupów zakazane. 
Pogadanka była ożywiona, trwała przeszło 2 go ­
dziny, a zabierali w  niej głos obecni K sięża, W i­
kary i Katecheci, pp. Matwij, Dr. W cisło i Dr. Se- 
rafiński, a zebranie odbyło się przyzw oicie i z w iel­
kim pożytkiem słuchaczów.

„Praca11 i „Ojczyzna14 w ysełają sw oich delega­
tów  na Zjazd Tarnowski, a je s t  nadzieja, że w ię­
kszość tutejszych w yborców  z V. kuryi, da Bóg, I 
pójdzie za katolickim a nie za socyalistycznym  
kandydatem. Mimo to Sułczew ski kręci się po B o­
chni jak może, aby złow ić dla siebie g łosy  w mę- ! 
tnej wodzie.

Tryumf nie lada. W  niedzielę 31. stycznia o godz.
2. po południu przybył do L usiny pod Krakowem  
socyalny demokrata Matejko zapewne celem po­
pierania tu kandydatury Daszyńskiego. D zielni i 
Lusinianie zgromadzili się licznie, ale nie dlatego, 
aby słuchać jego bredni, tylko aby nie dopuścić j  

go do głosu. Przy drzwiach domu ośw iadczyli mu 
też w ręcz, że go do mieszkania nie wpuszczą j  
i zarazem poradzili mu, aby coprędzej wracał do 
domu, a jeżeli do K ościoła nie chodzi i żadnego  
nie ma zajęcia, to niech ziemniaki w domu przebiera 

| dla zabicia czasu. „My — pow iedzieli mu — chce­
my się trzymać usta\^ państwow ych i potrafimy 
bólom naszym  na legalnej drodze radzić, ale ta­
kim nieproszonym  opiekunom tumanić się nie po­
zw olim y11.

Matejko rozczulony tak gościnnem  przyjęciem  
trząsł się cały jak  we febrze i w  głębokiej pokorze 
w siadł na żydow ski w ózek i odjechał. Odjazdowi 
jego tow arzyszył serdeczny śm iech i radość za­
cnych Lusinian. Niech żyją Lusinianie!

Przypisek redakcyi. Wypada dodać, że kiedy Ma­
tejko nadjeżdżając, ujrzał tłum włościan, myślał, 
że oni w ystąpili z powitaniem. Stanął tedy na w o­
zie i zawołał: „W iozę wam chleb z K rak ow a!...11 
Na to wystąpił wójt i powiada: „Jaki chleb? Po 
co nam chleba z Krakowa? My mamy s w ó j .. .11 
W tedy Matejko skw aszony zagadnął nieśm iele: 
„Przecie pom ów ić m o ż n a ...11 A w ójt: „Nie — nie 
chcemy z wami gadać. Wracajcie, zkądeście przy­
jechali. Bo jak nie, to my tu wam poradzimy...11 
Matejko miał zblednąć jak trup — kazał zawrócić 
i... w rócił z  laurami gotow em i do opisów  w N a­
przodzie i Dzienniku Krakoioskim.

Ważne dla braci stolarzy. Muzeum technologiczne 
w  Wiedniu urządza obecnie bezpłatne Jcursa dla 
czeladników i majstrów stolarskich. Kursa te odby­
wać się będą 4 razy na rok i trwają 6 do 7 ty ­
godni. Na kursach tych będzie udzielaną w spo­
sób system atyczny nauka w  następujących prze­
dmiotach:

1. rysunki zaw odowe;
2. konstrukeya drzwi, bram, okien, portalów;
3. praktyczna nauka w arsztatow a w edle rysun­

ków przy użyciu zw ykłych narzędzi stolar­
skich, oraz przy użyciu dla małego przem y­
słu przeznaczonych maszyn;

4. technologia artykułów pom ocniczych, lakie­
rowanie, okucia, gipsatura;

5. narzędzia i m aszyny sto larsk ie;
6. przem ysłowa buchalterya i kalkulacya cen.
Celem um ożliwienia pobytu w W iedniu na tych

kursach mniej zamożnym majstrom i czeladnikom  
utw orzyło m inisterstw o handlu cały szereg sty- 
pendyów  w  w ysokości 120 złr.

Niezamożni czeladnicy otrzymują nadto zwrot 
kosztów podróży do W iednia i z powrotem.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i 
przem ysłowa w Krakowie, która zarazem zwraca 
się do kół interesow anych, a zw łaszcza do pp. 
Starszych stow arzyszeń i przem ysłow ców, ażehy 
treść tego zawiadomienia, które m oże um ożliwić 
całemu szeregow i krajowych rękodzielników osią­
gnięcie wyższego zawodowego wykształcenia, pom iędzy 
sw ym  personalem rozpowszechnili.

Członkom „Przyjaźni", „Jedności" i innych katol. 
Stow arzyszeń bardzo radzimy korzystać z tej do­
brej sposobności ze względu na to, że fachowe 
w ykształcenie rzem ieślnika zw łaszcza teraz jest

koniecznie potrzebne w obec niesłychanej walki kon­
kurencyjnej.

Stowarzyszenie katolickich czeladników. Ks. Kol-
ping, który w roku 1849. stw orzył organizacyą  
katolickich stow arzyszeń czeladniczych, żyje do­
tąd w dziele swojem. W edług najnowszej ksią­
żeczki wędrownej (Gesellenwanderbuchlein) istn ie­
je obecnie 974 takich związków, które posiadają 
243 własnych domow. Na A ustro-W ęgry przypada 
130 stow arzyszeń czeladników, na Prusy 406; po 
jednem  stowarzyszeniu ma Francya (Paryż), A n­
glia (Londyn), W łochy (.Rzym) i Szw ecya (Stock- 
holm).

Z A Ż A L E N I E .

„Coś się psuje w królestwie duńskiem"... Niech to 
kto w ytłum aczy, bo nam trudno zrozumieć, w  czem  
polega dobrodziejstwo obecnej K asy chorych, jeśli 
robotnicy z kolei płacą od każdego guldena 2 centy  
do kasy, a kiedy zachorują, to na lekarstwo tylko  
najwyżej 20 centów  dostają!

Czemże to „Kasa chorych11 chce nas leczyć? — 
Pytają się robotnicy. Czy tylko zawsze octem  albo 
diachilem ? ...  Piękne dobrodziejstwo po tych  
w szystkich obietnicach mądrej gospodarki, jakie ro­
bili socyaliści, kiedy Kasę chorych chw ycili w  sw e  
r ę ce !...

H U M O R .

Humor przez łzy. W  w arszawskiem  jednem pi­
śmie czytam y tak scharakteryzowanych żydow ­
skich lichwiarzy:

1. H ersz K onwulsioner. Tylko dwa procent na 
miesiąc, poręczenie dwóch godnych osób i za grze­
czność, 15 rubli od każdych stu rubli.

2. Małka Grynszpan. Trzy na miesiąc, — byle 
jak i zastaw, i trochę nut dla córeczki, która ju ż gra 
na fortepianie.

3. Szmul Figmacher. Tylko dwa procent na 
miesiąc, ale koniecznie hypoteka.

4. Dawid Wasserbier. Pożycza tylko małoletnim, 
na roeksel z podpisem ojca. 0  dokładność podpisu 
ojca, wcale mu nie chodzi.

5. Josek Gogelmogel. Sam nie ma, ale na trzy  
na miesiąc dla godnej osoby, znajdzie z  pewnością, 
i  za to bierze 10 rubli od stu rubli.

6. Sara Kulibiak. Wycofana z  interesów i każ­
demu odpowiada: że teraz tylko szedży na kapitale.

7. Beniamin S z t e k .  Dobroczyńca artystów dra­
matycznych. Cztery na miesiąc z  aresztem na pensyi.

8. D aniel Agroiserbub. Specyalista na zegarki, 
dwa na miesiąc.

9. Herz Bar. Jeden na miesiąc, ale co tydzień 
śniadanie u Brajbisza.

10. Kopel Gemacht. Ma przysłowie: Co tu dłu­
go gadacz! dam panu 100 rubli na 12 rat po 20 rubli.

11. Esterka Klops. Pożycza tylko zaręczonym z  
bogatemi pannami, i koniecznie trzeba ją  w rękę po- 
całować.

12. Aron Bejgele. Chodząca szlachetność, za­
staw, poręczenie i dwa na miesiąc.

13. Kaima Zyzerman. Operuje tylko z urzędni­
kami. — Cztery na miesiąc.

14. Ryfka Fettfleisz. Daje nawet na niepewne, 
ale trzeba ją  przewieźć powozem na spacer.

15. Izaak Alterbauch. B rzydzi się lichwą i po­
gardza lichioiarzami, l ll2 na miesiąc tylko na domy
murowane.

16. M osze G o ld b lu m . Jeden na miesiąc. — Dwa 
podpisy, połowę pożyczonych pieniędzy wypłaca starą 
litewką.

17. Mojsze Azojer. Daje tylko na złote prze­
dmioty. — Dwa i p ó ł na miesiąc.

Humor od niechcenia. (A utentyczny koniec listu:) 
„Pisałbym Ci w ięcej, ale tak mi zimno w nogi, 
że już pióra w ręce utrzym ać nie m ogę11.

Przypomina to list ow ego żołnierza ze szpitala  
do szwagra: „Kula bombowa narobiła mi w ba­
talii psykrości, bo mi furt lew ą rękę urwała, któ - 
rą  was i matusię ściskam i całuję1-1.

N a  fundusz p ra s o w y  z ło ży li: W. ks. A. B i­
liński 2 złr.; Ks. A. W. 50 cn t.; K. A. L. z Cieszy­
na: „Niech Bóg błogosławi waszej poczciwej pracy!" 
5 złr.; Ks. Prałat Wł. Chotkowski 3 złr.; P . B. K r . 
60 c n t .: P. Ż. 20 cnt.

S k rz y n k a  na lis ty . W. Ks. F. L. w M. W y­
słaliśm y i prosimy, by o każdej nieregularności 
w oddawaniu przez pocztę zaraz nam donieść. P. 
Ksaw. Ż. w B. W yjechać trzeba rano po godz. 6. 
W. Ks. Kumor w St. Sączu. Statuta w  druku. P. 
Dr. A. L . S. tv Bochni. Dziękujem y. M usieliśm y  
skrócić. Prosim y nadal.

„Przyjaźń11 kleparsko-krakowska urządza w  n ie­
dzielę dnia 7 lutego w lokalu Pracy (Karmelicka 
48) zabawę z tańcami. Program zabawy będzie ogło­
szony w  Głosie Narodu. Początek o godzinie 7-ej 
wieczorem . Uprasza się Szan. Członków „Przyja­
źni11, by w szyscy  przybyli z odznakami.


